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MIN Ł DZIEĄ Ń

Wczoraj  baronet  Brysik  zrzekł  się 
piastowanych  funkcji  Prezesa  S duą  
Krajowego Ksi stwa Sarmacji, S dzie-ę ę
go S du Krajowego Ksi stwa Sarmacjią ę  
oraz  Marszałka  Konwencji  Konstytu-
cyjnej. Napisał e w pełni sił umysło-ż
wych i fizycznych.
Nie wierzymy.

...

Zbyszko Browarczyk przedstawił film 
“Spamuj ca wiewiórka”. ą KLIKNIJ

...

W  kilka  chwil  pó niej  baron  Boberź  
wypu cił kontrfilm. ś KLIKNIJ
Reakcj  na  dzieło  było  usynowienieą  
barona  przez  markiza  Czeka skiegoń  
(wcze niej dziadka). Co na to ojciec?ś

...

Z  urlopu  wrócił  kawaler  Radecki. 
Mo e napisze kolejne opowiadanie  zż  
kategorii wand-realizmu. Czekamy!

A tutaj jest miejsce wła nie na Twojś ą 
reklam .  Reklam ,  która  pozwoliłabyę ę  
godnie  wynagradzać  redaktorów  i 
współpracowników  Dziennika,  którzy 
codziennie  w  pocie  czoła  dokonują 
cudów  m stwa,  aby  mógł  ka degoę ś ż  
dnia rano otrzymać prosto do domu 
kolejny  numer  Twojej  ulubionej 
gazety.  Widzisz,  jak  du o  miejscaż  
mo emy  przeznaczyć  wła nie  dlaż ś  
Ciebie? Napisałem ju  tyle znaków, aż  
to dopiero połowa tego miejsca. Nie 
my lałe , o wstawieniu tutaj reklamyś ś  
wizualnej?  Nie  ma  najmniejszego 
problemu,  mo emy  j  dla  Ciebież ą  
przygotować,  ale  pomy l  nadś  
wsparciem Dziennika. Ka dy Sarmataż  
czyta  Dziennik.  Dziennik  Grodziski 
jest  idealnym  miejscem  na 
umieszczenie  reklamy.  Twoja  firma 
potrzebuje  reklamy,  zwłaszcza  je liś  
produkujesz  towary  luksusowe.  Elita 
wirtualnego  wiata  czyta  Dziennik.ś  
Nie czekaj. Zamów reklam !ę

Wandystański alfabet

Literka tu, literka tam...

W Ksi stwie zawrzało, jakby pierun w mi tł  strzelił. Cóę ę ę ż 
si  bowiem okazało? Sarmacki  PESEL przekroczył sze ćę ś  
tysi cy i do granicznych dziesi ciu tysi cy bez jednegoę ę ę  
ju ,  ho, ho, nie daleko.ż
Na szcz cie, m owie opatrzno ci znale li jak e proste ięś ęż ś ź ż  
nieskomplikowane rozwi zanie  - literk  A, zast pimy li-ą ę ą
terk  B i hej ho, ho, w nowe dziesi ć tysi cy by si  szło.ą ę ę ę
A wała.
Kto  przytomnie zauwa ył, e literka B jest ju  zaj ta wś ż ż ż ę  
Bratnim Wandystanie, oby ył  wiecznie. A co si  za la-ż ę
ment podniósł! Zgroza, narzekanie, ogólny pomór i pta-
sia grypa.  W sumie nigdy nie miałem w tpliwo ci, eą ś ż  
społecze stwo jako ogół to ciemnota, która do  dwóchń  
zliczyć nie potrafi. Teraz dowiedziałem si , e poza liter-ę ż
kami A i B te  wiata  nie widzieli. C ukradli, D si  roz-ż ś ę
chorowała, E ma urlop, F tr dzik młodzie czy i tak  mo -ą ń ż
na ci gn ć a  po . A słowa na K im wychodz , e taką ą ż Ż ą ż  
sobie pozwol  na mał  dygresj .ę ą ę
Rozpocz łem dyskusj  w Senacie na ten temat, propo-ą ę
nuj c  wyrzucenie  zer  poprzedzaj cych   identyfikator,ą ą  
czyli  innymi  słowy  –  likwidacj  formatowania  identy-ę
fikatora. Od tej pory  A0001 miałby pisać si  A1 i ju .ę ż
Markiz Czeka ski wysun ł kontrpropozycj , e mo e jed-ń ą ę ż ż
nak dalej formatujmy, ale dodaj c  kolejne zero. Tutają  
przyszła  rekontra  markiza  Kowalczykowskiego,  który 
zdecydowanie   odmówił  wpisywania  za  jaki  czasś  
A0000000000000000000012  jako  swojego  identyfika-
tora i trudno mu si  dziwić - mało która klawiatura maę  
tyle zer.
Podsumowuj c wszystkie za i przeciw oraz podpieraj cą ą  
si  podtrzymaniem  rekontry  przez  drogiego  markizaę  
Zieli skiego,  optuj  obiektywnie  za  swoim  rozwi za-ń ę ą
niem.
Jest  jeszcze  jedna  przyczyna.  W  j zyku  informatyki,ę  
tego rodzaju  formatowanie  nazywamy  Leading-Zero.
A  przecie  nie  chcemy,  eby  na  naszym czele  jakież ż ś 
zera stały....

Łukasz hrabia Nowicki
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Z LITERATKI

Czy  wiecie  czym jest  synekdocha?  Otó  jest  to  zabieg,  polegaj cy  na  zast pieniuż ą ą  
cało ci danej rzeczy przez jej cz ć lub odwrotnie -  cz ci przez cało ć.ś ęś ęś ś

Z zało enia rodek ten zakłada pewn  fasadowo ć, symbolik , słowo pierwotne zostajeż ś ą ś ę  
pozbawione swojego wła ciwego znaczenia, niejako wydr one i puste.ś ąż

W  Sarmacji  wiele  mamy  takich  zabiegów.  W  Konstytucji  na  przykład.  Nie 
przypuszczałbym, e jej autor ma takie zaci cie literackie. Wielk  poetyck  warto ćż ę ą ą ś  
przedstawia choćby zdanie: "władza [...] nale y do Ksi cia i Narodu". Zauwa my, jakż ę ż  
sprytnie je sformułowano. Sugeruje ono mianowicie, e owa "władza" jest podzielonaż  
po równo. Tymczasem musimy zwrócić uwag  na charakterystyczny szyk zdania, zę  
którego mo na wyodr bnić dwie cz ci: "władza [!] nale y do Ksi cia" oraz "i Naroduż ę ęś ż ę  
[rol  jest go słuchać]". ą

Albo Sejm - instytucja stanowi ca wr cz uosobienie synekdochy. Nie do ć, e zasiadają ę ś ż ą 
w  nim  ludzie,  stanowi cy  cz ć  cało ci  Narodu,  to  jeszcze  ma  on  fasadow ,ą ęś ś ą  
synekdochaln  władz . Sejm, wobec władzy Ksi cia, jest bezradny jak lepy kociak wą ę ę ś  
górskiej  zawiei.  JKW  pokazał  ju ,  e  jest  w  stanie  przerwać  prac  nad  ustaw  iż ż ę ą  
wprowadzić  w to miejsce własny projekt.  Zreszt ,  ksi ce dekrety  z  moc  ustawyą ążę ą  
załatwi  spraw  szybko  i  czysto,  a  posługiwanie  si  nimi  przypomina  rakiety  F&Fą ę ę  
(wystrzel i zapomnij).

W ko cu, dekret z moc  ustawy ma, jak sama nazwa wskazuje, moc ustawy, wi c zń ą ę  
łatwo ci  uchyla wszystko, co Sejm (Naród?) postanowi.ś ą

Inny jeszcze przykład synekdochy -  artykuł  pierwszy wspomnianej ju  Konstytucji  -ż  
"wszyscy obywatele [!] s  równi wobec prawa". Synekdoch  jest tutaj oczywi cie zwrotą ą ś  
"wszyscy", gdy  oznacza on: "ka dy obywatel, który nie jest Ksi ciem, s dzi  albo nież ż ę ę ą  
zasiada w Sejmie (Narodzie?)".

Funkcje synekdochy s  rozmaite. Jej zadaniami s  jednak głównie dynamizacja opisuą ą  
oraz  jego  udramatyzowanie,  dodanie  mu  wi kszej  wyrazisto ci  oraz  podniesienieę ś  
walorów estetycznych.

Wracaj c do naszych przykładów - o ile  lepiej brzmi: "władza [!] nale y do Ksi cia ią ż ż ę  
Narodu"  ni  "niepodzielna  władza  skupiona  jest  w  r ku  Ksi cia"!  A  dziw,  e  nież ę ę ż ż  
umieszczono zapisu o "pa stwie demokratycznym"! Podobno to dlatego, e na d wi kń ż ź ę  
słowa "demokracja" Miło ciwie Panuj cy dostaje wysypki.ś ą

Albo  Sejm  -  przy  okazji  ka dych  wyborów  mamy  tutaj  pierwiastek  dramatyzmu  iż  
silnych emocji. Synekdocha w tym wypadku prowokuje kulturalne dyskusje, w których 
adwersarza walcz  na konkretne, rzeczowe argumenty.ą

Wydaje mi si , e to wła nie powinno być rol  dobrej poezji: prowokowanie ludzi doę ż ś ą  
reakcji,  wyra ania  własnych  uczuć  i  wymiany  my li.  Naprawd ,  autor  Konstytucjiż ś ę  
doskonale znał si  na sztuce poetyckiej. Chocia  - troch  brakuje rymów...ę ż ę

Smok
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Poukładałam przywiezione wiktuały na półkach i z ci kim westchni ciem opadłam na krzesło.ęż ę  
Pstrykn łam pilotem,  ale  po  chwili  zrobiłam to  ponownie  –  telewizor  tylko  mnie  rozpraszał.ę  
Si gn łam  do  szuflady.  No  tak,  ostatnia  paczka  zawsze  tam  le y.  Popatrzyłam  na  ni  zę ę ż ą  
obrzydzeniem  i  czuj c  nienawi ć  do  samej  siebie  si gn łam  po  papierosa.  We  wszystkichą ś ę ę  
opowie ciach potrafiłabym si  oprzeć, szczególnie, e wła nie usiłowałam pozbyć si  nałogu, aleś ę ż ś ę  
ycie mi na to nie pozwoliło. Zaci gn łam si  gł boko i zacz łam my leć. Zawsze uwa ałam, eż ą ę ę ę ę ś ż ż  

mój  wiat  powinien  być  definiowalny,  logiczny  i  przewidywalny.  Cokolwiek  by  to  nie  miałoś  
znaczyć. Wszelkie zdarzenia z pogranicza fantazji  i  złudze  wprawiały mnie w zły humor. Coń  
prawda dowiedziałam si  tego wła nie teraz, ale na nauk  nigdy za pó no.ę ś ę ź
Dotychczas uwa ałam prac  umysłow  za swoj  mocn  stron . W ka dym b d  razie nigdy si  zeż ę ą ą ą ę ż ą ź ę  
sob  nie nudziłam, a to ju  co . Teraz sytuacja zaczynała mnie przerastać. Wzorowe mał e stwaą ż ś ż ń  
w takich wypadkach odwołuj  si  do swych drugich, nierzadko lepszych, stron, a  mój m  mókł wą ę ąż  
tej chwili przed drzwiami i usiłował znale ć klucze. Przynajmniej tak  sytuacj  wyobra ałam sobieź ą ę ż  
słysz c  gniewne sapni cia i  mało cenzuralne słowa zmieszane z szumem deszczu.  Chc c sią ę ą ę 
przypodobać i przygotować grunt pod rozmow , podbiegłam otworzyć drzwi. Jak ka da wzorowaę ż  
ona, najpierw rzuciłam okiem na samochód. Wjechał na podwórko, wi c mogłam mieć nadziejż ę ę 

na wspólny wieczór. Tylko nadziej , bo zawsze mogli go gdzie  wezwać.ę ś
 - Cholerna pogoda, cholerny deszcz kochanie – mrukn ła moja podpora otrzepuj c parasol zę ą  
deszczu na rodku przedpokoju – i cholerna praca.ś
Przemilczałam cisn c  si  na usta uwag  o łazience, przemilczałam zasadno ć u ywania parasolaą ą ę ę ś ż  
do przej cia góra pi tnastu metrów, za to u miechn łam si  najprzyjemniej jak potrafiłam. Nieś ę ś ę ę  
było to łatwe, bo kapi ca woda wr cz kłuła mnie w oczy.ą ę
 - Spokojnie, spokojnie – powiedział mój m  patrz c na mnie podejrzliwie – przecie  to zwykłaąż ą ż  
woda, wyschnie... Mi kka... Na włosy dobra, nie? No ju  wychodz ! – skierował si  do łazienki.ę ż ę ę
Bezzwłocznie pod yłam za nim, nie wnikaj c chwilowo w przyczyny jego uległo ci. Pewnie coąż ą ś ś 
knuł, ale to mogłam zostawić na potem. Zreszt  pewnie wcale nie, ale jak  byłabym on , gdy-ą ą ż ą
bym nie była podejrzliwa? W łazience mogłam go spokojnie wysłuchać, terakota i kafelki skutecz-
nie opierały si  nawet prysznicowi w moim wykonaniu, a co dopiero jakiemu  tam parasolowi.ę ś
 -  Musz  ci  co  powiedzieć  –  oparłam  si  o  framug  i  kontynuowałam  –  dosyć  wa nego,ę ś ę ę ż  
przynajmniej dla mnie.
M  zamarł. Przestał trzepać parasolem i usiadł na wannie. Całkiem mu było do twarzy w tychąż  
ró owych kafelkach. Mo e by je tak wymienić? No nie, sama sobie przecz . Skoro mu do twarzy,ż ż ę  
to po co wymieniać? Chyba, e razem z m em. M a te  nie chciałam wymieniać... To wymieniaćż ęż ęż ż  
czy nie wymieniać? E, to mo e chyba poczekać. Spojrzałam na Pawła. Ten zagryzł wargi,  naż  
pocz tek spojrzał  w okno, potem przeniósł  swój wzrok na mnie.  Westchn ł gł boko i  jakby zą ą ę  
rezygnacj .ą
 - Ewelina... – raczej stwierdził ni  zapytał.ż
 -  Jeszcze do niej nie dzwoniłam – powiedziałam niecierpliwie i  ostatecznie porzuciłam temat 
kafelków. Pomy lałam, e mo e porozmawiam o tym z Ewelin .ś ż ż ą
 – Chciałam najpierw porozmawiać z tob  – na te słowa Paweł wzdrygn ł si  wyra nie.ą ą ę ź
 - Och, nie chodzi o nas! – skrzywiłam si  z irytacj . Paweł zawsze bał si  rozmów o sprawachę ą ę  
osobistych,  tak  jakby  prowadziły  co  najmniej  do  rozwodu  –  my lisz,  e  jak  chc  powa nieś ż ę ż  
porozmawiać to zaraz wyprowadzam si ?ę
 - Nie? – zdziwił si  raczej przyjemnie mój jedyny i niepowtarzalny – E nie, wiesz... Tak po prostuę  
człowiek czasami si  boi tego co ta Ewelina powymy la... A ja specjalnie nie jestem nastawionyę ś  
na my lenie po powrocie z pracy…ś
  - Nie, naprawd  nie – zapewniłam go – widzisz Pawełku, chodzi o to, e dzisiaj zdarzyło si  coę ż ę ś 
dziwnego. Co  nieprawdopodobnego i co  nie mieszcz cego si  w mojej głowie. Co , czego nieś ś ą ę ś  
potrafi  obj ć rozumem i szkiełkiem i okiem i tymi podobnymi.ę ą

c.d.n.


